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R e w o l u c j a  p o j ę ć
D laczego k ró l Ł d w ard  V I I I  stał się księciem  W in d sor

Na m arginesie przesilenia królew
skiego w Anglii w arto zauważyć, ja k  
życie samo żłobi drogę postępowi, ż y 
je m y  na przełomie wielkich epok. S ta 
re  form y i przyzw yczajenia, składa
ją c e  się  na kompleks konwenansów, 
■są jednak jeszcze bardzo krzepkie.

. Idzie mimo wszystko nowy świeży 
Powiew życia odrodzonego i niesie 
zwycięstwo idei prawdy, piękna, i 
sprawiedliwości.

N iejako symbolem właśnie tych no
wych czasów s ta je  się dziś abdykac
ja  w tak  niezwykłych w arunkach i 
okolicznościach króla W. B ry tan ii i 
cesarza Indii...

Bo, zważmy tylko, ja k ie  popełnił 
przewinienia i odstępstwa od tych 
konwenansów, że m usiał w ybierać al
bo wolność myśli i harm onię w dzia
łaniu albo zrzeczenie się tropu...

Oto przewiny tego niezwykłego kró
la naszych czasów:

W krótce po wstąpieniu na tron  E d 
warda Y I I I  w ojska niem ieckie wkro
czyły do Nadrenii. H itler postaw ił E - 
uropę przed faktem  dokonanym. Zła
j a ł  tra k ta t  pokojowy. L ig a  Narodów 
dniała powziąść uchwałę, liczono się z 
możliwością wojny. K ról Edward nie 
dopuścił do zebrania się L ig i w Gene
wie. Zaprosił przedstaw icieli Narodów' 
do Londynu i udzielił im gościny w 
swoim pałacu. W czasie narad tych 
delegatów pracował osobiście w po
koju sąsiadującym  z salą obrad nad 
sty lizacją  przemówień i rezołucyj 
swoich pełnomocników —  i utrzym ał 
Pokój. Poza wysokimi urzędnikami 
bryty jsk iego M inisterstw a Spraw? Za
granicznych n ik t o tym  nie wiedział, 
w ystarczyło jednak, aby tym  nieco
dziennym „w trącaniem  się” wywołał 
oburzenie wśród angielskich czynni
ków? rządowych.

K ról Edward V III  po stanów? ił o- 
©zyście pam ięć sw ojego o jca  z zarzu
ty , który mu w? świeeie uczyniono, w? 
szczególności we F ra n c ji, że gdyby 
chciał, mógł był u ratow ać życic cara 
M ikołaja II, sw ójego kuzyna. Nie u- 
czynił tego. W, tym ,'celu król Edward 
polecił ogłosić księgę dokumentów? w 
te j sprawie. S iłą  rzeczy publikacja 
m usiała by się zwrócić przeciwko ów
czesnemu rządowi angielskiem u. Boć 
przecież rew olucyjny rząd ro sy jsk i 

.zwrócił się  do Londynu z prośbą o 
przysłanie angielskiego okrętu w ojen
nego w celu przewiezienia ca łe j ro- 
dziny ca rsk ie j do A nglii. Mimo kil
kum iesięczne oczekiwanie i rokowa
nia król angielski telegrafow ał, że nie 
będzie mógł ratow?ać cara.

W spuściźnie po królu Jerzym  V  
pozostały jednak dokumenty, które 
w ykazują dowodnie, że nie król An
glii nie chciał ratow?ać, ile raczej nie 
dopuścił do tego ówczesny rząd an
gielski z obawy przed d em o n stra n ta 
mi przeciw rosyjskim i w Londynie.

M e F ra n c ji już od dawna' była 
przygotowywana wielka uroczystość 
związana z odsłonięciem pomnika ku

czci poległych na w ielkiej w?ojnie żoł
nierzy arm ii kan ad yjsk iej. Jeszcze za 
życia Jerzego V  było postanowione, że 
w tym  celu w yjedzie do F ra n c ji. W 
międzyczasie przyszedł rząd socjalisty  
Leona Blum a. Okazało się więc, że 
wg. ułożonego ceremoniału na trybu
nie przy odsłonięciu pomnika w ystą- 
pili by ja k o  mów?cy: król angielski i 
Leon Blum . W  parlam encie angiel
skim  zaroiło się od interpelacyj w 
te j sprawie. Chodziło o nie dopuszcze
nie do tego „skandalu”. K ról Edw?ard 
V III  rozumował jednak in a cz e j: wy
jech a ł do F ra n c ji  i w ystąpił obok L e
ona Bluma.

Litwinow, komisarz ludow?y do 
spraw zagranicznych R o sji Sowiec
k ie j, s ta ra  się wszelkimi siłam i spis
kować przeciwko Anglii, wierny, zre
sztą  s ta re j trad y cji polityki ro sy j
sk ie j, szczególniej na terenie dalekie
go i bliskiego Wschodu. Ostatnio rę
kami T u rcji podjął kontrolę w Dar- 
danelach. Obecnie chodzi o G ibraltar 
i kontrolę nad drogą do Indii. M ini
ste r  Eden jeździ i zabiega, ale mało 
skutku i pożytku. K ról Edward V III  
korzysta z letnich wywczasów, od
wiedza w charakterze prywatnym 
k ra je , z którym i wiążą się specjalnie

interesy W. B ry tan ii doby obecnej. 
„A kurat” spędza urlop swój letni na 
morzu Śródziemnym. Spotyka się z 
różnymi królam i, a wreszcie w ciągu 
dwóch dni robi wycieczkę do K onstan
tynopola, by' złożyć sw oją k artę  wi
zytową jak o  pierwszy „ przy okaz ji” 
prezydentowi m ałej T u rc ji i zaprosić 
A tatu rk a do Londynu.

Zaszachował, niewątpliwie, tym  
jednym  krokiem , poważnie prestiż 
Litwinowa nad Bosforem . I  to bez u- 
działu królewskiego m inistra Edena.

N ajgorsze, co mógł uczynić, to oso
biste interesow anie się od szeregu lat 
dolą swoich poddanych, ale tych, któ
rych los specjalnie dotknął i wyróż
nił, skazu jąc na brak pracy i nędzę.

Szereg la t jeszcze jak o  ks. W alii 
zajm ow ał się dolą bezrobotnych. Jak o  
król w spierał około 30 tysięcy tych 
biedaków. W reszcie po podróży in
spekcyjnej do Szkocji, gdzie posiada 
kopalnie węgła, postanowił utworzyć 
spółdzielnię robotniczą. Przy czym 
na prośbę robotników uwolnił spół
dzielnię od wszelkich świadczeń na 
rzecz właściciela, licząc się z tym , że 
zarząd spółdzielni będzie m usiał prze
prowadzić poważne inw estycje. W 
parlam encie znalazł się przywódca ro

H A S Ł E M  N A S Z E G O  W Y D A W N IC T W A  
S Ą  N A S T Ę P U J Ą C E  S Ł O W A  

ś .  F .  C E N . G . O R E H  Z -D R E S Z E R A :

„...U PO R Z Ą D K U JM Y  NASZ DOM N IEPO R Z Ą D N Y , Z R U J
N OW ANY I ZD EW A STO W A N Y.

TW ÓRZM Y S IŁ E  PO LSK A , B U D U JĄ C  J E J  W IEK O W A  
WARTOŚĆ PR Z EZ  PO W O ŁA N IE DO W Y D A JN E J P R A C Y  
O LBKZYM ICH  R Z ESZ , K TÓ RE D Z ISIA J W  B IL A N S IE  ŻY
CIA N ARODOW EGO STA N O W IA  TRA GICZN A  P O Z Y C JE  
U JEM N A  TA K  W D Z IA LE W Y SIŁ K U , JA K  D O BR O BY TU .

D A JM Y  RO LN IKO M  Z IE M IĘ  _  W A RSZTA T P R A C Y , 
P R Z E JM U JM Y  PLANOW O RĘK O M A  PO L SK IM I W SZ Y ST 
K IE  PLA CÓ W KI PR Z E M Y SŁ O W E  I  H A N D LOW E NA Z IE 
MI P O L S K IE J, —  Z A T R U D N IJM Y  P R Z EZ  C ELO W E, A 
P R Z E D E  W SZ Y STK IM  R E N T U JA C E  S IĘ , IN W E S T Y C JE  —  
M A SY  BEZ R O BO TN Y C H , D A JM Y  IM C H L E B  I PRA W O  DO 
M IANA C ZŁO W IEKA .

SZ U K A JM Y  ZA POMOCĄ WYCHODŹCÓW N ASZYCH  
PR A W  NA K U L I Z IE M S K IE J, ZW IĄZANYCH Z K O N IEC Z 
NOŚCI AM I GOSPODARCZYM I I K U L T U R A L N Y M I NAROD U 
M ŁODEGO I CHCĄCEGO ŻYĆ, A N IE  W EGETO W A Ć.

P O ST A R A JM Y  S IĘ  ZW ALORYZOW AĆ „O LB R Z Y M IE  M A
S Y  N IE  Z U Ż Y TK O W A N EJ E N E R G II P R A C Y  I E N E R G II 
SP O Ż Y W C Z EJ” , JA K IE  IS T N IE JĄ  W  N A SZYM  N A RO D ZIE.

Z O S T A T N I E J  C H W I L I

W ostatn ie j chwili otrzym aliśm y z Bukaresztu  następu jącą, 
sensacy jną wiadomość: W ielki dziennik in form acyjny Curentul 
zam ieścił dziś artykuł, a tak u jący  bardzo ostro A gencję H avasa 
za rozsiewanie alarm ujących  pogłosek o rzekomym wylądowaniu 
sił' niem ieckich w Maroku hiszpańskim podczas gdy nazaju trz 
A gencja  Reutera stwierdziła, że w istocie chodzi tam  tylko o 
drobne prace fo rty fik acy jn e , wykonywane przez kilku techników 
m eim eckich. Pism o zapytuje, czy rozprzestrzenianie fałszywych, 
panicznych pogłosek ma na celu umożliwienie spekulacji gieł
dowej głównemu właścicielowi A gen cji H avasa, t. j .  wielkiemu 
bankowi de Parts, e t de Pays B as, fczy też rząd Blum a, subwen
cjon u jący  A gencję ma ja k iś  sw ój cel w rozsiewaniu pogłosek o 
posmaku wojennym . —  Bankier. Finały , czy prem ier Blum ? —  
zapytu je Curentul.

botników z radykalnego skrzydła, 
który chciał ten fa k t podnieść publi
cznie. P rasa  bowiem cała bez w y ją t
ku przemilczała całą sprawę. Gdy czło
nek Izby Gmin podniósł się, aby po
ruszyć tę  sprawę, speaker odebrał mu 
głos ośw iadczając: „Tu nie wolno 
w ciągać nazw iska króla w nieczyste 
in teresy”.

Gdy po jed n ej w izytacji w okręgu 
robotniczym  króla Edw arda V III, pre
m ier Baldwin zwrócił uwagę królowi, 
że czynniki rządowe i parlam entarne 
są zaniepokojone zbyt dem okratycz
nym postępowaniem sw?ojego m onar
chy, tenże odpowiedział: „Mój stary  
przyjacielu, byłeś przyjacielem  mego 
dziadka i o jca, sądzę, że i do mnie od
nosisz się życzliwie, powiem ci wiec 
szczerze, że wg. mego zdania czasy 
pomazańców bożych już się dawno 
skończyły, król w dzisiejszych cza
sach powinien być dem okratą i in te
resować się szczególniej dolą swoich 
najbiedniej szych poddanych” ...

Gdy został królem, pośpieszył sa 
molotem do stolicy na uroczystość 
proklamowania objęcia władzy. S a 
molotem, zam iast wlec się przez noc 
i pół dnia w karecie, ja k  każe trady
c ja . Koła rządowe i parlam entarne 
nie mogły mu tego darować...

Od setek la t członkowie gwardii 
królew skiej byli zmuszeni nosić długie 
specjalnie strzyżone brody. Skarżyli 
się też często, że w chwilach wolnych 
od za jęć  są przedmiotem pośmiewis
ka ulicznej gawiedzi. K ról Edward 
uwolnił ich od tego zwyczaju. Kazał 
im się ostrzyc. Wywołało to znów 
wielkie oburzenie wśród szerokich 
sfe r  konserw atyw nych. N a łamach 
dzienników ukazywały się przez p e
wien czas listy  otw arte czytelników, 
skarżących się  na zanikanie dawnych 
zwyczajów i podważanie' trad y cji...

J e s t  tra d y c ją  na dworze angiel
skim, że wizerunek nowego króla na 
m onetach i znaczkach pocztowych 
zwrócony je s t  w odwrotną stronę od 
podobizny królewskiego poprzednika. 
To znaczy, że, o ile profil Jerzego A' 
patrzył na nas z praw ej strony, to 
syn je g o  powinien być zwrócony z le
wej strony. Cóż, kiedy w łaśnie , owa 
lewa strona ze względu na fryzurę 
u je była dość estetyczną i młody król 
dał się kokieteryjnie sfotografować 
z te j sam ej strony, co i o jciec. Ale 
skandal był jeszcze gorszy, gdyż król 
Edward kazał się  w łaśnie sfo to g rafo 
wać, a nie, ja k  każe trad y cja , spor- 
tretow ać przez jak ieg oś nadwornego 
arty stę . Skandal był to nad skandale, 
do Min. Poczt wysłano szereg uchwał 
i rezołucyj wieców p rotestacy jnych  
i tp. , •

K ról Edward V III  lubił późno w 
noc zasiedzieć się u przyjaciół na m i
łe j pogawędce. Nie lubił jednak, aby

(dalszy ciąg na str. 2-e j)
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O trzym ałem  spadek....
N iefortunna d ek larac ja  płatnika podatkow ego

Kiedy dygnitarze rum uńscy z oka
z ji Nowego Roku pragnęli złożyć ży
czenia swemu monarsze, ten ich na
gle zapytał: „A czego byście mi n a j
bardziej życzyli?”

Zafrasow ani i zakłoipotani dworacy' 
nic nie odpowiedzieli królowi, który 
w ten sposób wyratow ał ich z zakło
potania:

—  „Minęły czasy, kiedy m onar
chom życzono nowych bogactw i no
wych prowincyj —  dziś powinno sję 
życzyć jedynie spraw nie fu n k cjo n u ją
c e j, życiowo rozum nej, niekompliku- 
ją c e j biurokratycznie i naprawdę do
b re j adm inistracji Skarbow ej, bo to 
je s t  podstawowy czynnik dobrobytu 
państwowego”.

T ak  brzm iała odpowiedź króla ru 
muńskiego.

A teraz zastanówmy się, co by po
wiedział tenże m onarcha, gdyby mu 
doniesiono o „następującym  urzędo
waniu” jednego z organów admini
s tra c ji skarbow ej w... stolicy.

Opowiedzmy to autentyczne zda
rzenie w odpowiedzi na autentyczne 
Życzenie, poprostu ja k  ba jk ę  —  z te 
renu Grodzkiej Izby Skarbow ej w 
W arszaw ie.

Działo się to w roku 1930. Pewien 
Polak odziedziczył sklep z drobnicową 
sprzedażą na terenie 25-go Urzędu 
Skarbowego. Ja k  przystało na patrio
tę  w pierwszym roku zadeklarował 
e x tra  dochód i na podstawie tego ze
znania wymierzono mu podatek w 
kwocie zl. 692 gr. 30. W ym iar jednak 
nastąp ił,w  1931 r„ kiedy sklep, pro
wadzony przez niefachowca, zupełnie 
podupadł. P łatn ik  nie m a czym pła
cić. Spieszy do urzędu i, przedstaw ia
ją c  swe rozpaczliwe położenie, powołu
je  się na ponoszone stra ty , na u tra
tę  dostaw i w ogóle na kom pletną ru 
inę. Nie wierzą mu, ale w niespełna 
m iesiąc właściciel domu na zasadzie 
wyroku sądowego za niepłacenie ko
mornego uzyskuje na nieszczęsnego 
kupca wyrok eksm isy jny z rygorem .

L a ta  następne: 1932 —  1936 to o- 
kres biedy, dorywczej pracy n a jem 
nej i zupełne zniszczenie. Dawny ku
piec je s t  bezrobotny, zapomóg jednak 
nie otrzym uje, bo przecież sam był 
przed tym pracodawcą. M ieszka po 
pow tórnej eksm isji już nie „kątem ”, 
a, prawdę mówiąc z grzeczności jed 
nego z tow arzystw  społecznych, gdzie 
za udzielany mu łaskawie schron o- 
drabia długie godziny koresponden- 
cy j i tp. posług biurowych...

Złe warunki i nieodżywianie spra
w iają, że wreszcie po dwóch krw oto
kach d osta je  się do szpitala, gdzie go 
leczą na koszt opieki społecznej. I  o- 
to po w yjściu  ze szpitala, w niespeł
na trzy tygodnie otrzym uje za po
średnictwem 32 Urzędu Skarbow ego- 
w W arszaw ie upomnienie 25-go U- 
rzędu Skarbowego w W arszaw ie nr. 
2992 z datą 5 stycznia 1937 r„ aby 
wpłacił na konto czekowe PKO  38425 
tylko 692 zł. 30 plus 10%  dodatku 
nadzwyczajnego, plus kary  za zwłokę, 
plus odsetki za... siedem lat. To u- 
pomnienie wysłał 32-gi i 25-ty  Urząd 
Skarbow y w W arszaw ie mimo, że w 
m iędzyczasie płatnika przesłuchiwał
7-y Urząd Skarbowy, że odbyto w te j 
sprawie iks wywiadów, kontroli, 
sprawdzeń, mimo wreszcie, że płatnik 
jest zarejestrowanym  bezrobotnym i 
faktycznym  biedakiem i że od kilku 
la t je s t  zupełnie netto.

Cóż robi płatnik ? Możeby się i nie 
zgłaszał! w sprawie tak „wygórowane
go” żądanie, boć przecie, gdy płaciła 
zań szpital opieka społeczna —  stw ier
dziła, że ten biedak nie ma naw et zi
mowego palta. Ale in sty tu cja , w któ
re j zamieszkiwał, wymówiła mu 
schron, bowiem... nie chce się nara

żać na „kom plikacje” z powodu „u- 
rzędowania” organów, adm inistracji 
skarbow ej! W ędruje więc biedaczys
ko do Działu Egzekucyjnego R efera 
tu I-go i lam entuje, aby ja k  n a jp rę
dzej czyniono... 1001-szy wywiad —  
bowiem —  ja k  nie w yjaśni sprawy 

pozbawiony będzie... dachu nad 
głową.

R eferenci indagują schorowanego 
płatnika na tem at, czy ma ja k ie  ru 
chomości do zabrania, a kiedy pada 
filozoficzna odpowiedź: omnie mea 
mecum porto i kiedy nieszczęsny pła
tnik przedstawia swe liche palto i wy- 
rudziałe i przetarte ubranie i okazuje 
dowody niedawnego w yjścia ze szpi
tala i przeżycia... dwóch eksm isyj 
mieszkaniowych —  każą mu w urzę
dzie składać podanie.

N ieborak pisze o swym chudym 
siedmioleciu, w yliczając: nędzę, ru i
nę, głód i ubóstwo, ale zatwardziała u- 
rzędniczka „na dzienniku” wymaga o- 
piaty stem plow ej. E k s - kupiec tłu 

maczy się, że niema, że je s t  bezro
botnym, że daremnie kołacze o stałe 
zajęcie, że wprawdzie ma kartę  bez
robocia, ale nieo.stemplowaną, ponie
waż w międzyczasie długie tygodnie 
spędził w szpitalu i obłożnie był cho
ry... Urzędniczka p rzy jm u je podanie 
z zastrzeżeniem , że jeś li go nie uzna 
pan naczelnik, to n iestety , nie będzie 
ono w ogóle rozpatrywane...

Zapytujem y, co robić ma ów niesz
częsny obywatel, dziś obarczony ro
dziną, głodny, zziębiony, zm altreto
wany, którem u grozi u trata  nawet 
dachu nad głową?

Jakkolw iek nazwisk płatnika i naz
wisk urzędników skarbowych nie po
dajem y, to jednakże Pan M inister 
Skarbu wobec podania numerów spra
wy i urzędów oraz m ie jsca  tego au
tentycznego zdarzenia, zechce prze
czytać i n iniejszy artykuł, rozpoczy
n a jący  się od autentycznej anegdo
ty  rum uńskiej.

Dodać należy, że nasz płatnik w o- 
kresie okupacji niem ieckiej jak o  m ło
dy chłopiec walczył w szeregach nie
podległościowych organizacyj i w 
związku z tym  był aresztowany przez 
Niemców i przed sądem polowym. nie
m ieckim  w W arszaw ie zasądzony aż 
na dwa lata „Zuchthausu” i gdyby 
nie rozkład C esarstw a byłby nie poło
wę, ale całą tę  karę odbył. Dodać rów
nież należy, że w r. 1920 jako  ochot
nik walczył z bolszewikami, a dziś —- 
mimo niewątpliwej aktyw nej polsko
ści nie tylko, że nie posiada pracy 
(ży je  z dorywczych wysługiwań się i 
pomocy przy jació ł), ale ma u tracić z 
grzeczności udzielany mu przez jedną 
z instytu cy j sołecznych dach nad gło
wą, bowiem i 25-ty  i 32-gi urzędy 
skarbowe w W arszaw ie zapragnęły 
zasłynąć z gorliwości ściągania poda
tku dochodowego po siedmiu latach  
od płatnika, który prócz ledwie tle
jącego  zdrowia nic w ięcej nie posia
da. Yerus.

L u b lin iacy  — najpewniejsi ludzie
a j e d n a k  c o ś  j e s t  ta m  n ie  w  p o r z ą d k u

(Korespondencja w łasna).

Lublin, styczeń.

W prasie pewnego odłamu myśli 
politycznej u kazały  się w ostatnich 
czasach liczne wiadomości z naszego 
terenu, alarm ujące opinię publiczną 
w Polsce, o rozszerzającej się u Uas 
akcj i kom unistycznej.

W iadomości te każą się zastanowić 
nad isto tą  całego zagadnienia, Bo i 
skąd te  alarm y? Czy rzeczywiście w 
m iasteczkach, osadach i wsiach wo
jewództwa lubelskiego szerzy się na
uka zwolenników Lenina i Krem liń- 
skich w ładców?! Czy może to tylko 
defetyzm  i alarm istyczne skłonności 
znanego nam ju ż typu strachajłów  
w yw ołują „wiele hałasu o nic” ?!

Zważmy tylko.
Województwo lubelskie je s t  je d 

nym z ośrodków Rzeczypospolitej, w 
którym  kiełkował i dojrzewał czyn 
walki o Niepodległość. Lubliniacy 
stanow ili we w szystkich organiza
c ja ch  ogólnonarodowych element n a j
siln iej uświadomionych społecznie i 
politycznie obywateli, a i dziś rów
nież pod tym  względem przodują lub 
co n a jm n ie j dorównywują innym.

Lublin je s t  m iastem  uniw ersytec
kim i ośrodkiem kulturalno - oświa
towym dużej, bogatej połaci k ra ju , a 
Zamość, drugie m iasto Lubelszczyz
ny, dawna siedziba hetm ana Ja n a  Za
moyskiego ?! Tam  została założona 
Akadem ia, skąd promieniowała kul
tura polska i jednała nam obcych. A 
Hrubieszów —  dawny teren pracy o- 
światewo - społecznej S ta sz ica ? ! In 
ne zaś powiaty tego województwa, 
ja k  Siedlce, B iała - Podlaska, Łuków, 
Radzyń i t. d. i t. d .! —  toć to oko
lice, w których szczerze i gorąco od
dani O jczyźnie ginęli dzielni żołnie
rze w długotrwałych walkach z na
jazdem.

I dziś, gdy na Zamku W arszaw skim  
łopoce dumnie Orzeł B iały, na tych 
ziemiach, przesiąkniętych krwią, łza
mi i potem najw ierniejszych  z ludu 
polskiego szerzyć się ma propaganda 
bolszewicka i zbierać rzekomo obfite 
żniwo siewu zwodniczych haseł na 
rozkaz Krem la moskiewskiego ?

Ta propaganda ma rzekomo tu ta j 
padać na podatny g ru n t? „Przeko
nyw ać” tu te jsze  szerokie w arstw y 
społeczne? T u te jszych  chłopów? Ln- 
biiniaków ?

Coś z tym  jest nie w porządku!

Bo i jak że  to ?  Lubelszczyzna da
ła Komendantowi licznego żołnierza 
do Legionów, tu ta j pracow ała n a jle 
p iej rozbudowana i zorganizowana 
Polska O rganizacja W ojskow a, a w 
roku 1918 pierwsze bataliony ochot
ników nie skądinąd, a właśnie z na
szej lubelskiej ziemi, wyruszyły na 
fro n t pod Rawę Ruską, Lwów, Złotą 
Lipę i t. d. M obilizacja ochotnika i w 
roku 1918 i w roku 1920 data nad
spodziewane wyniki, a w czasie de- 
fenzywy w 1920 roku cale tu te jsze 
społeczeństwo współdziałało z w oj
skiem  w odparciu najazdu wrogich 
hord bolszewickich.

Wódz Naczelny decydujące uderze
nie w 1920 roku rozpoczął z pod lu
belski ego W iep rza!

Czyżby więc dziś takie społeczeń
stwo lub jego  szersze m asy mogły 
ulegać propagandzie obcych, 'wrogich 
agen tur? -o

Coś jest w tym wszystkim nie w 
porządku!

Trudno uwierzyć, by ja d  bolsze- 
wizmu mógł się wsączać do duszy, 
serca i umysłu chiopa, robotnika i in
teligenta z naszych stron i'u  nas, tu 
ta j,  p racu jących  często w trudnych 
warunkach gospodarczych.

Jeśli znów spotyka ią się jakieś 
sporadyczne, bardzo odosobnione wy
padki, stwai-zające pozory do pew
nych przypuszczeń, czy też sądów, to, 
niewątpliwie, ktoś inny, bodaj czyn-

te  w ybryki niepokoiły jeg o  służbę i 
zmuszały ją  do czuwania. Dlatego też 
polecił, aby w skrzydle pałacowym, w 
którym  zamieszkiwał, okno na parte
rze było uchylone, w nocy otwierał 
sobie fu rtk ę  parkową i wchodził do 
apartam entów  oknem, nie chcąc ni
kogo budzić.

v-
Tak, k;s. Dawid W in d sor' je s t  już 

zupełnie nowożytnym dwudziestego 
wieku dem okratą, który przełożył 
wolność człowieka nad przestarzałe 
konwenanse. Dobitnie to zaznaczył 
sędziwy Lloyd George, radykał i le
wicowiec, k tóry  z ra c ji św iąt Boże
go Narodzenia przestał z wyspy J a 

nik nadrzędny, trzeci, jest tu raczej 
winnym!

Należałoby więc nawiązać bliższy 
kontakt z tu te jszym  społeczeństwem, 
ze strony czynników m iarodajnych, 
pogłębić uspołecznienie szerokich mas 
włościańskich i drobnomieszczań- 
skich oraz współodpowiedzialność na 
równi z Rządem za losy Ojczyzny.

Centralne zaś władze państwowe 
powinny być dokładnie zorientowane 
o sy tu ac ji w naszym terenie. N ieste
ty , jeś li chodzi o tu te jsze  stosunki, 
to żywimy poważne wątpliwości, czy 
P rem ier Sławoj - Skladkowski wie 
dokładnie, co się u nas dzieje.

Lubliniak.

Potajemne banczki
W  północnej dzielnicy W arszaw y 

rozpleniły się w ostatnich czasach 
liczne potajem ne „banczki” , w któ
rych dokonywują się tran sak c je  dy
skontowe, walutowe i t. p.

Władze skarbowe prowadzą ener
giczną walkę z tym i „ instytu ciam i” . 
Ostatnio w ykryto taki banczek w 
m ieszkaniu Izraela Kohna w domu 
przy ulicy Pańskiej 13. W kraczając 
znienacka organy 24 Urzędu Skarbo.- 
wego zastały kilkunastu klientów,, 
którzy podali się za rzekomych 
członków rodziny gospodarza m iesz
kania. Mimo tak  „naiwnego” tłómą- 
czenia skonfiskowano weskli kliento- 
wskich na przeszło sto tysięcy i wa
lut obcych na kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. M.

m ajca, gdzie chwilowo przebywał, 
depeszę następ u jącej treści do k się 
cia W indsoru:

„N ajlepsze życzenia przesyła sta 
ry, były m inister Korony, który głę
boko ceni i uwielbia W aszą Królew
ską Mość i i który wyraża ubolewa
nie z powodu niezwykłego, niegodne
go i małostkowego postępowania w 
stosunku do W aszej K rólew skiej Moś
ci. Niskie i brzydkie ataki, na które 
W asza Królew ska Mość je s t  naraża
na, p rze jm u ją  mnie w strętem . Ubo
lewam nad stra tą , ja k ą  poniosło im 
perium b ry ty jsk ie , tracąc m onarchę, 
k tóry  był przyjacielem  najbard ziej 
zubożałych poddanych swoich”.

Sigm im  tem poris! T.

(dokończenie ze str. L e j.)



3 WSZYSTKO

BAGIENKO FILM OW E

P rzyb łęd a za... 3 0 0 0  zło ty cb
C z y  M. S .  W .  n ie  j e s t  z b y t  p o b ł a ż l i w e  d la  c u d z o z i e m s k i c h  f i lm ia r z y  ?

W jednym  z pierwszych numerów 
tyg. W IEM  W SZ Y STK O  z roku ub. 
w artykule zatytułow anym : „Panowie 
z europejskiej kon cesji” , wskazaliśmy 
na anomalia naszego życia, polegające 
na zbyt wielkopańskim tolerowaniu 
w k ra ju  obcych poddanych, którzy 
za jm u jąc w Polsce kierownicze sta 
nowiska w szeregu przedsiębiorstw, 
k ra j nasz trak tu ją  jak... złotodajną 
kolonię. ' 1 ...........

D zisiaj wypada nam jeszcze raz
wrócić do' tego tem atu, sprawa je s t
bow-em stale aktualna, a., u d z ie ln ie  
coraz nowych zezwoleń na prawo' po- 
•bytu i zarobkowania obcym, często
kroć wrogo - do Polski ustosunkowa
nym obywatelom, udzielanie wów- 
-czasj gdy w k ra ju  szerzy się  bezro
bocie i gdy tylu  fachowców bezsku
tecznie poszukuje pracy, jest już nie 
tylko lekkomyślnością, ale zakrawa 
na owoce zrodzone z czyichś, zbrod
niczych wpływów.

Możemy się pogodzić ostatecznie z 
fak tem  obsadzania cudzoziemcami 
Ważnych stanowisk w przemyśle, j e 
śli oczywiście fa k ty  te  zostaną umo
tywowane tym, że na stanow iska 
wspomniane nie można znaleźć u nas 
fachowców. Coprawda m ikroskopijna 
L itw a problem ten rozwiązała już 
prawie całkowicie, kształcąc potrzeb
nych ludzi w zagranicznych, analo
gicznych ośrodkach przemysłowych. 
Powiedzmy jednak, że nasz przemysł 
je s t  bardziej rozwinięty, w ięcej po
trzebu je fachowców, a że fachowców 
tych nie posiadamy, że w wielu w y
padkach w przemyśle naszym są  za
angażowane obce kapitały, a  posiada
cze tych kapitałów chcą m ieć swoich 
ludzi w Polsce, więc —  powiedzmy, 
że podobna sy tu acja  je s t  do pewnego 
stopnia wytłumaczona.

P ozosta ją  jednakże inne wypadki, 
tak  bardzo jaskraw e, tak  brutalne w 
swej wymowie, że trudno znaleźć dla 
nich jakiekolw iek wytłumaczenie.

W eźm y dla przykładu biura w ynaj
mu filmów, egzystu jące w W arszaw ie 
zwykle pod firm ą  ja k ie jś  wytwórni 
am erykańskiej. Nie trzeba tłumaczyć, 
że z wytwórnią tą  wspomniane biura 
m a ją  tylko tyle wspólnego, że s ta ra 
ją  się  w etknąć polskiemu w łaścicie
lowi kina film wyprodukowany w da- 
nej wytwórni. To je s t  wszystko. Zda
wałoby się, że d o .tak  „skomplikowa
nych” interesów  znajdzie się dość fa 
chowców tu na m iejscu . N iestety. Nie 
w szystkie wytwórnie są tego zdania.

W rezultacie —  zjeżdża do W ar
szawy zagraniczny plantator. N ajczę
ściej typek w ięcej niż podejrzany, ge
szefciarz z kategorii Syekowskich, 
który z takim  sam ym  zapałem han
dluje film am i, jak robiłby być może 
transakcje... żywym towarem czy „ko
ksem”. Taki pan przyjeżdża, aby o- 
b ją ć  stanow isko „dyrektora” danego 
biura, uzyskuje odpowiednio wysoką 
pensję i zaczyna funkcjonow ać.

Nie bądźmy jednak gołosłowni.
Na czele am erykańskiego koncernu 

»,W arner B ro s” , która to firm a wsła
wiła się w swoim czasie filmem zohy
dzającym Kościuszkę i Pułaskiego, 
stoi rosyjski żyd, przebyw ający w 
Polsce za paszportem  nansenowskim 
„doktór” Jankolowicz.

Na czele biura w ynajm u am erykań
skiej w ytwórni „U niversal” , produ
ku jące j najsłabsze film y stoi rzeko
mo amerykański żyd Willy Lewi, nie 
mówiący nota bene żadnym językiem , 
poza żydowiskim, który usiłu je od 
czasu do czasu „ucharakteryzow ać” 
na angielski, niem iecki badź fran cu s
ki.

. P an Lewi, sym patyczny brunet o 
cielęcym spojrzeniu, zarabia podobno

około 3 tysięcy złotych. Oczywiście 
nie zaglądalibyśm y do jeg o  kieszeni, 
gdyby nie szereg jaskraw ych n ie ja s
ności.

Biuro w ynajm u filmów „U niversal” 
posiada oprócz, tak  św ietnie honoro
wanego dyrektora, cały personel, 
składający się conajm niej z kilkuna
stu  osób. Przeciętne zarobki tych  lu
dzi nie są napewno niższe niż 250 zl. 
m iesięcznie, co da nam w sumie oko- 
io 5,000 zł. miesięcznie. Dodajm y do 
tego wspomniany ju ż zarobek p. dy
rektora, wydatki adm inistracyjne, 
ect., a uzyskamy cy frę  napewno prze
kraczającą 10,000 zl. miesięcznie.

Tyle wydatki.

A  ja k  p rezentu ją się zarobki? N a j
większy laik w dziedzinie spraw f i l 
mowych może bez trudu stw ierdzić, 
że na ekranach w arszaw skich filmów 
„Uniw ersału” prawie wcale nie widać.

Podobnie ja k  w latach  ubiegłych i 
w bieżącym karnaw ale odbył s ię  „ tra 
dycy jny” bal Mody. W tym  roku byi 
on może jeszcze bardziej tradycyjny, 
odbywał się bowiem po raz 15, po raz 
15 przynosząc zasłużonej organizacji
—  Związkowi Autorów D ram atycz
nych, pod którego egidą zwykle się 
odbywa, pokaźne dochody.

Jed yną luką w trad y cji była zmia
na... lokalu. Ja k  się bowiem okazuje, 
d yrekcja  hotelu Europejskiego, gdzie 
rok rocznie urządzano wspomniany 
bal, zastrzegła sobie ponoć nie rekla
mowanie w ogłoszeniach, bal poprze
dzających, firm ... żydowskiego po
chodzenia. Zważywszy na to, że podo
bny zakaz równałby się całkowitemu 
zrezygnowaniu z urządzenia balu, or
ganizatorzy zdecydowali się przenieść 
do innego lokalu, w danym wypadku
—  do hotelu B risto l, którego dyrek
c ja  nie staw iała podobnie rasistow 
skich -warunków.

W  rezultacie —  bal wypadł impo
nująco, że chociażby zacytu jem y fra g 
m enty ze sprawozdania jak iegoś ta 
jem niczego K nickerbockera, który 
podpisując się skrom nie literkam i „ j. 
1.” ta k  pisał w „Dobrym W ieczorze” 
z dn. 11 ib. m.

Ton zabawie nadają artyści. Wśród 
pań widzimy zeszłoroczną królową 
mody Grudzińską. Lodę Halamę, Zi
mińska, Kamińska, Skalską, Andry- 
czównę, Wysocką, i wiele innych. Kej 
wśród panów wodzą Krukowski, 
Znicz, Sym, Laskowski, Rentgen, Ol
sza i młoda gwardia operetki. Sfery 
sportowe reprezentują znany pływak 
Bocheński oraz eksolimpijczyk lekko
atleta Foryś. Filmowcy są prawie 
wszyscy.

W szystko cacy - cacy, ale ta  „mło
da gw ardia operetki” , to trochę ryzy
kowne, je ś li właśnie im przypadł w 
udziale zaszczyt „nadawania tonu” 
zabawie. Co p rzy sto jn ie js i mężczyź
ni musieli kryć się  po kątach... A da
le j —  je ś li byli „prawie w szyscy” fil
mowcy, to iluż wywiadowców musiał 
przysłać tu urząd śledczy?

Kończąc swe kw ieciste sprawozda
nie, m’ody entuzjasta z sym patyczne
go Domu P rasy, cy tu je  rzekomo au
tentyczne glosy „gwiazd” obecnych 
na. balu. Np. M ira Zim ińska mówi:

—  Jakto , zapłaciłam tyle forsy i 
ąnam się jeszcze pokazywać? Nima! 
Mogę wam tylko prywatnie powie-

T u ła ją  się one po kinach prow incjo
nalnych. Z prow incjonalnej biedy wy
ciska więc biuro „U niw ersał” nietyl- 
ko te  pieniądze na opłacenie persone
lu biura, nie tylko magnacką gażę dla 
„dyrektora”, ale napewno jeszcze od
powiednie dywidendy, które w ędrują 
zagranicę, boć trudno przypuszczać 
aby biuro warszaw skie pracowało z 
deficytem , zadaw alniająe się jed y 
nie... prestiżem . Trudno przypuścić 
aby pieniądze na pensję dla p. Lewie- 
go nadchodziły z Am eryki. A jeś li 
tak  nie je s t , to na jak iego diabła ja 
kiś cudzoziemski przybłęda w yciąga 
nam pieniądze ź kieszeni, po kiego 
diabla tego „sp ecjalistę” cd nocnych 
knajp  tu nam  przysłano, a co najw aż
niejsze —  jąkii urzędnik w m inister
stwie Spraw W ewnętrznych czy w 
Komisariacie Rządu i z czyjego pole
cenia wydał takiemu p. Lewiemu i je 
mu podobnym plantatorom zezwolenie

dzieć, że mam suknię z fioletowej la
my od samego D alaj - lamy i że mnie 
ona strasznie drapie. Co do wachla
rza to ja k  panowie widzą, składa się 
011 z piór strusi, ptaków drapieżnych, 
zamieszkujących na Alasce.

A uzupełnia j ą  Lopek Krukowski, 
głosząc, że fra k  jeg o

pochodzi on z wypożyczalni fraków 
fii-my „Okey” Gęsia 14. Powtarzam 
wyraźnie „Okey” Gęsia 14.

Czy mówił ta k  istotn ie skądinąd 
sym patyczny p. Krukow ski, to m n ie j
sza, ale w kładając podobne bzdurstwa 
w usta  tak  św ietnej aktorki ja k  M ira 
Zimińska, ta jem niczy pan j .  ł. m usiał 
być urżnięty na... lam ę srebrno-krat- 
kowaną, to mu przeszkodziło w  od
różnieniu kapitalnego dowcipu M iry 
od żydowskich szmoncesów, które 
prawdopodobnie wyszły z pod pióra 
siedzącego przy tym  sam ym  stoliku 
( ja k  to widać ze zdjęcia w „Dobrym 
W ieczorze” ) p. Konrada Toma.

Nie roztrząsając jednakże drobno
stek, m usim y stwierdzić że po ubie
gło - rocznej kom prom itacji z p. Sław
ską, organizator balu, niestrudzony 
Brońcio Iwanowski zabłysnął szcze
rym umiłowaniem... isztuki.

Królową mody została , p. Andry- 
czówna, a vice - królową p. Lucyna 
Szczepańska. Zarówno w pierwszym.

O dwadzieścia osiem kilometrów wspa
niałą szosą zaledwie od Warszawy, znaj
duje się. Otwock, jedna z najzdrowszych 
miejscowości w  Europie, przyrównywane 
pod względem nasilenia ozonem do takich 
stacji klimatycznych jak  Meran...

Na czele m agistratu —  doktór medycy
ny Solominowicz. Ruchliwy, dzielny admi
nistrator. Główny dochód zarządu m iejskie
go —  to wpływy z kurtaksy i dochody z 
elektrowni (jeden zloty za jeden kilowat 
prądu!).

Od strony szosy wjazd do Otwocka na 
wysokim poziomie cywilizacji europejskiej... 
Natomiast spróbujcie dotrzeć koleją nor
malną czy elektryczną! Brudny, zaśmieco
ny dworzec, a w dnie „dżdżyste i ponure” 
trzeba brnąć przez ulice lepkiego, grząd- 
kiego biota... Coś ohydnego! A przy tym

na prawo pobytu i zarobkowania w tej 
Polsce, gdzie obok zarabiającego
3,000 zł. obcego żydowina p. Lewiego 
czy Jankolcwicza, dla Polski jeśli nie 
wrogo, to . obojętnie nastrojonym , w 
tejże Polsce żyją ludzie, którzy n aj
piękniejsze lata swego życia oddali 
krajowi i bezskutecznie gonią za... 
100 złotymi miesięcznego zarobku?

W  walce z panoszącym się ziem 
przywykliśmy zwracać uwagę na fa k 
ty  wielkie, jaskraw e, dzięki temu 
z pod uwagi naszej wymyka się szereg 
wydarzeń drobniejszych, aczkolwiek, 
kto wie czy w sum ie nie równie is to t
nych i w ym agających bicia na alarm .

Zdajem y sobie dokładnie sprawę z 
tego, że obok wielkich rekinów lub 
szczupaków zagranicznego kapitału, 
pp. Lewi i Jankolow icze to drobne 
płotki, ale plotki jakże bardzo szko
dliwe...

Qui - Qui.

ja k  i w drugim wypadku, trudno po
sądzać p. Iwanowskiego o... m erkan- 
tylizm. To co zrobił, zrobił „pro ar- 
te ” w całym  tego słowa znaczeniu. 
Podobnie przedstaw ia się sy tu ac ja  z 
p. Wilczówna, k tó re j tra fn ie  przy
znano ty tu ł n ajp iękn ie jszej pani W ar
szawy.

W  sumie —  mało gotówki, ale du
żo dla... duszy.

Niepokojąco przedstaw ia się jed y 
nie mianowanie p. Olgierda, k tóry  a- 
p arye ją  przypomina raczej... sołdata 
z jak ieg oś persmkawo polka, królem 
mody. Czyżby wpływ Lopka Brodziń
skiego?

Bal przeciągnął się do niedzielnego 
ranka, co pozwoliło licznym pracowni
com igły, pracownikom karbówek i 
kopyta —  uczestnikom zabawy, udać 
się zam iast do zbożnej pracy, na za
służony spoczynek w pielesza domo
we. Podobnie uczyniły prawdziwe a r
tystk i, w odróżnieniu od tych, ze „sce
ny życia” , które mimo niedzieli m ia- 
iy przed sobą mnóstwo pracy, pospo
łu z pozłacaną młodzieżą, k tóra za
ciągnąwszy m niejsze lub większe po
życzki, kontynuowała szampańskie 
szaleństwo karnaw ałow ej nocy, tak  
zgrabnie zapoczątkow ane'przez tego
roczny wytworny, ja k  zwykle, bal mo
dy. oczko.

kocie łby i wieczorami zalegają tę właśnie 
najruchliwszą dzielnicę Otwocka egipskie 
ciemności. Skąpe światło' anemicznych 
lamp miejskich nie może skutecznie prze
jaśnić tych mroków z pod ciemnej gwiazdy 
niepowodzeń otwockich.

Czyżby nie można było przy nakładzie 
trochę dobrej woli i chęci usunąć tych bra
ków-?

...Brudasy w przebraniu dorożkarzy jed- 
nokonek na gruncie tego renomowanego 
uzdrowiska podstołecznego toć postacie z 
jak ie jś  zamieszchłej przeszłości nadającej 
się do specjalnych studiów- dla Państw-o- 
w-ego Instytutu Higieny...

Ale o tym i podobnych ciekaw-ostkach z 
niwy naszych uzdrow-isk kiedy indziej.

Dr. T.

Bal m ody dla... sztuki
R e m i n i s c e n c j e  z  k a r n a w a ł o w e j  i m p r e z y

Egipskie ciem ności i b ru d y
„Przyjemności*1 Otwocka
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S t a n i s ł a w  T a r g o w s k i

D u s z e  b e z  p a s z p o r t u
(dalszy ciąg)

—  „N ie m a się  co m artw ić o takie 
głupstw o: ile chcesz, ty le dostaniesz 
lewych dokumentów. A byś forsę 
m ia l!” —  uspakajali go nowi p rzy ja 
ciele.

Zaprowadzili go na noc do domu ks. 
ks. Albertynów  i obiecali, że naza
ju trz  na -Kercelaku dostarczą mu le
wy dokument za trzydzieści z.otych.

Istotn ie, następnego dnia zaraz od 
sam ego rana, że tyiKo coś niecoś po
jed li, poszli we trzech na targ . Mó
wili mu, że to K erceiak. Rzeczywiście, 
targow isko było wielkie, zupełnie ja k  
w czasie odpustu lub jarm arku . Tam 
ci pokręcili się  po bazarze, pokręcili 
się między ludźmi i w kilka pacierzy 
przynieśli mu ja k ą ś  książeczkę z pie
częciam i, on im zas wyiiczyi trzydzie
ści ziotych. Ze zdziwienia, że tak  ła t
wo i rychio poszło, nie mógł się  opa
nować. Zaraz chciał je ch a c  do domu, 
do swoich gospodarzy, bo i dokąd in
d z ie j? ! Aie ja a ż e  tu  tra fić  na s ta c ję ?  
P rzy jacie le  w arszawscy ju ż  się gdzieś 
zapodziali. A le zobaczył p o lic jan ta : 
nie bał się go ju ż  teraz. Podszedł doń 
śmia.o, pokiomł się i zapytał o dro
gę, trzym ając w ręku świeżo kupiony 
na targu  dokum ent! Przecież ju ż  go 
m a !!

I  W ładek w rócił znów do służby. 
Sam  gospodarz pojechał sprezentow ać 
w ojtow i nowy dokument, dumny ze 
sw ojego paroóka, że tak i łebski i w 
tąk  rychiy czas ju ż sobie spraw ił w 
stolicy potrzebny dokum ent!

J a k  się okazało, nie był to paszport, 
lecz książeczka wojskow a i na inne 
nazwisko, a  nie te , ja k ie  nosił W ła
dek Kopeć. —  A le niech tam  chło- 
paczysko siedzi u was, kumie, i mech 
wam smży. Przecież nigdzie nie cno- 
d zi,‘ ani do powiatu m e jeździ, to i 
ta k  ten  dokument będzie darm o w 
skrzynce z rzeczam i leżał.

Zdawało się, że ju ż  nic nie może 
zm ącić spokoju, k tóry  zapanował w 
zagrodzie. W ładek wspominał jen o  od 
czasu sw oją podróż do stolicy, aie nie 
umiał naw et wiele o n ie j opowiadać, 
bo właściwie to i wiele nie widział. 
Przecież był w W arszaw ie zaledwie 
dwa dni i jed ną noc, a i to cały czas 
m yślał tylko o spraw ie, a później o 
powrocie czym prędzej do służby. To 
też n ik t mu nie m iał za złe, że nie 
opowiada z podróży wiele, dość, że i 
ta k  był w wielkim m ieście, o którym  
ty le dziwów opowiadają.

A  w zagrodzie roboty nie ubywało, 
raczej było je j  wciąż w ięcej zw yczaj
nie, gdy pom yślenia i staran ia  w ięcej, 
to  i wyników przysporzyć, a nie u jm ie. 
Bo W ładek harował z tym  większym 
oddaniem, ja k b y  się lękał, żeby coś 
znów nie przeszkodziło.

M inął ta k  znów spory szm at czasu. 
Aż tu  nagle z jech ał podwodą gm inną 
p olic jan t i kazał się  Kopciowi zbierać: 
m iał nakaz aresztow ania.

—  R any Boskie, cóż to znowu?
—  A resztow ać? Za co? Cóż on ta 

kiego zrobił? —• wołali gospodarze.
—  Przecież ż y je  sprawiedliwie? 

Nasz Władek, parobeczek do krym i
nału? Za co? Olaboga! cóż to się dzie
je  teraz na św iecie? Nie widziane, 
nie słyszane rzeczy! W  im ię O jca  i 
Syna i Ducha św iętego A m en! —  
zegnała się  gospodyni, jak b y  chciała 
od siebie odżegnać moce złego.

Nic nie pomogło.
Przyszedł do gminy papier z po

wiatow ej komendy policji, niby list 
gończy, i W ładka pod eskortą staw ili 
w komendzie. Poszło właśnie o ten 
warszaw ski dokument.

—  Skąd go m a?
—■ Ano kupił w stolicy od dobrych 

ludzi!
—  Od kogo?
—  Od kogo? Od dobrych ludzi, co

to zmiłowali się  nad jeg o  dola, niedo
lą !

—  Przecież to dokument kradzio
ny!

—  Ja k to  kradziony? Kupił go za 
trzydzieści złotych! żyw ą krwawicę 
wyliczył im  w tenczas na bazarze! Nie 
może to być!

—  Ależ, chłopie zrozum, że k sią
żeczka w ojskow a je s t  nie tw oja, lecz 
na inne nazwisko w ystaw iona i że ją  
właśnie skradli, a  poszkodowany dał 
znać o tym  policji. W ięc jakże to ?  —  
p y ta ją  w urzędzie.

—  Mówię przecież, żem ją  kupił, 
rzetelnie m ów ię! —  twierdzi upor
czywie W iadek, w ierząc mocno i nie
zachwianie w sw oją sprawę, co ją  
przeżył niebyłej ak i ty le mu zm art
wienia i radości zarazem  sprawiła.

Powieźli go do stolicy. W  asyście 
policjanta, że to przyłapany przestę
pca.

U sędziego śledczego m usiał opo
wiedzieć dokładnie, ja k ą  drogą do
szedł do posiadania dokumentu.

—  U kradliście go, Kopeć, w domu 
noclegowym? Przyznajcie się? —

—  A leć proszę Wielmożnego Sądu, 
jakżem  go mógł ukraść, k ie j go ku
piłem ! Za m oje  pieniądze kupiłem !! 
—  zapewniał niezbicie.

—  Przecież ta  książeczka w ojsko
wa nie na wasze nazwisko w ysta
wiona, a i daty urodzenia i m ie jsco
wość nie zgadzają się z waszemi ze
znaniami, no i w w ojsku nie służy
liście ! W ięc ja k ż e ?  Przyznajcie się 
.—- dowody w aszej winy aż nadto o- 
czyw iste! —

—  K ie j rzetelnie mówię, żem ku
pił na targu, a  nie ukradłem  g o ! —  
twierdził sw oje.

W ynaleziono naw et świadków, któ
rzy go sobie przypomnieli z owej no
cy w domu ks. ks. Albertynów . I  
wówczas w łaśnie w nocy skradziono 
ową książeczkę w ojskow ą właściwe
mu posiadaczowi, który o tern złożył 
zaraz zameldowanie w kom isariacie 
policji. W ładze adm inistracy jne po
czyniły więc odpowiednie zastrzeże
nia, i stąd dotarły do W ładka, który 
tą  książeczką zameldował się w tym  
czasie w urzędzie gminnym.

P a rę  razy wołali W ładka do sędzie
go. Radzono mu, aby się przyznał do 
kradzieży, bo i tak  mu nic nie pomo
że, za wiele je s t  dowodów przeciwko 
niemu, więc będzie skazany. W ład
kowi zaś nie mogło się w żadnym ra
zie pom ieścić w głowie, by mógł być 
skazany za czyn, którego nie popeł
nił. Przecież nie kradł, więc jakże 
mogą go sk azać? !

Przenieśli go do innego więzienia. 
Było mu bardzo źle, że ja k  nigdy je 
szcze. Razem  z nim siedziało kilku
nastu  „cwaniaków”, którzy byli oby
ci z więzieniem, więc go m ięli za 
„ fra je ra ” i traktow ali odpowiednio, 
w ysługując się nim, ja k  popychlem. 
Chociaż krzepę czuł niezgorszą, to 
jed n ak  nie umiał się  b ić  i nieraz obe
rwał porządnie od słabszego więźnia, 
ale „fetn iaka” .

N ikt o nim teraz nie pam iętał, bo 
i któż m iał się  o niego, sierotę, tro 
szczyć?! B y ł więc cały  czas na wik- 
cie więziennym. Z początku głodo
wał bardzo, ale z czasem przyzwy
czaił się  i nauczył, siłą rzeczy, jad ać 
mało, ale też i zesłabł mocno. Zresz
tą, ciągłe sumowanie nad sw oją  nie
dolą odebrało mu całkiem  apetyt. 
Zpiizerniał, schudł, skóra mu pożół
kła, a oczy gdzieś zapadły głęboko, że 
wyglądał raczej, jak b y  przebył cięż
ką chorobę.

P rzytem  ckniło mu się okrutnie do 
chałupy, do roboty, do obejścia, do 
koni. O w szystkiem  sobie medytował 
po kolei, troszcząc się o każdą rzecz 
oddzielnie, o każde stworzenie, nie 
wiedzący, kto go tam  w gospodar

stw ie zastąpił, boć przecież sam  je 
den gospodarz nie uprawi się z robo
tą . S ta ry  już, a  harów ka wielka, bo 
gospodarstwo spore i zasobne.

Mieli właśnie na wiosnę oprzęgać 
źrebaka po sro kate j.

K to  to teraz zrobi? Przecież nie 
gospodarz, bo to trzeba się porząd
nie przy takiem  coś namordować, aż 
młody koń chwyci naukę i pójdzie w 
zaprzęgu. Przedtem  mieli go oczy
ścić, wałaszek podręczniejszy na’ ro
li, ogierek zasie z niego byłby może 
i dobry, ale cóż, k ie j i podatek więk
szy od ta k ie j szkapy, a i wygoda 
m niejsza. Z ogiera mógłby być do
chód, ale to nie tak i znów znaczny, 
by się  o niego dobijać. Tak, wała
szek z niego będzie galanty, jen o  się 
trochę grzyw ę przytnie i te  włosiska 
ze z.ba, bo za długie, a ogon trza  mu 
będzie splatać i wiązać w supeł, bo 
w gnoju  się będzie walał. H ej, ja k b y  
się chciało na wolność! Po co go tu 
trz y m a ją ?  W  zam knięciu? Nie każą 
nic robić, darmo je ś ć  d a ją  i trzym a
ją  przez cały dzień i noc, że n a  k rót
ką chwilę pozwolą tylko w kółko na 
podwórku pochodzić ? Ale to ani drze
wa rosnącego, ani traw y, ani pola 
żadnego? Co to w szystko znaczy? Co 
chcą od niego? Co za ju ch a  taka, 
wściórności, żeby klął ja k  ostatni pi- 
ja n ica  we w si!!!

Ano na tak ich  i innych delibera- 
c ja ch  minęło Władkowi kawał czasu, 
bo coś ze sześć m iesięcy. W reszcie 
zawołali do kancelarii i doręczyli mu 
oskarżenie, że to  w takim  to dniu i 
m iesiącu roku ubiegłego w nocnych 
godzinach w domu noclegowym u- 
kradł w czasie snu książeczkę w oj
skową w celach oszukańczych, aby 
się nią następnie posługiwać wobec 
władz adm inistracyjnych, czym po
pełnił przestępstw o przewidziane w 
takich  paragrafach  kodeksu karnego i 
przepisach Rady M inistrów  i M ini
sterstw a Spraw  W ew nętrznych. W re
szcie wyznaczony został term in roz
prawy w Sądzie Grodzkim takiego to 
rewiru przy u l ic y ..............................

Z tego wszystkiego W ładek zrozu
miał, że go o coś „obskarżyli” , ale co 
najw ażniejsze, że będzie ju ż  wszak 
ja k iś  koniec, bo wyznaczyli term in 
sprawy w sądzie. Ano, n iekta, byle 
prędzej, byle już na wolność i do do
mu.

Władkowi bowiem, ani na m yśl nie 
przychodziło, że m ógłby skazanym  
być i zatrzym anym  w więzieniu, 
Przecież nic złego nie uczynił, praco
wał rzetelnie w obowiązku u gospo
darza, więc musi przecież być wol
n y ?  No, bo jak że  to ? ! Tyla roboty w 
domu, a on tu popróżnicy czas jeno 
bałam uci! ! !

K iedy go przyprowadzili do sądu, 
to aż mu się raźniej zrobiło. Jak że 
bo : gospodarza zobaczył, i gospody
nię, sołtysa ze wsi, a i w ó jta  dojrzał, 
ja k  sobie godnie rozsiedli się w ław
kach, k ie j by w kościele na sumie. 
Chciał naw et do nich podejść i pokło
nić się  grzecznie, że to radość i ukon
tentow anie sw oje okazać, ale go po- 
lic ja n ty  nie puściły, ino na ławie za 
k ra tk ą  kazały usiąść. O bejrzał się 
jed nak na nich i uśm iechnął się, ile 
że to sw oje ludzie przecież. D ojrzał, 
ja k  się gospodyni przeżegnała ukrad
kiem  i głośno nos chustką w ytarła, 
ja k b y  popłakiwała, ale czegóżby tam  
m iała płakać!

Zaraz na początku sędzia kazał 
świadkom przystąpić bliżej stołu i 
złożyć im przysięgę, że będą mówili 
prawdę. Wiadomo, po co m a ją  łgać, 
k ie j cała sprawa na prawdzie stoi. 
Nie bał się  Sądu, bo i czego, a prze
cież sędziego ju ż znał, bo go dwa ra 
zy przepytywał.

—  No jak że  będzie K opeć? P rzy
znajecie się do w iny?

—  Do ja k ie j winy, Wielmożny S ą 
dzie ?

—  No, nie udaw ajcie g łuptaka! 
Ukradliście dokument wojskow y, to 
się i p rzyznajcie! Nie będę świadków 
p y ta ł!

—  Jo  tam  nie ukradem i koniec!
—  No, to  wołać świadków po ko

le i! —
W szyscy świadkowie zeznawali tak, 

że W ładek zapomniał ju ż, że to  o nie
go chodzi, i m yślał sobie, słuchający 
tylu pochwał o sw ojej uczciwości, 
sprawności i pracow itości, że parobek 
to musi być sprawiedliwy i rzetelny, 
kiej o nim tak  dobrze świadczą i go
spodarze oboje, i sołtys i w ójt, a na
wet ten  świadek, którego nie znał, z 
domu noclegowego, nic złego nie po
wiedział, ino, że go przypomina, j a 
ko chłopa z kobiałką, który przyszedł 
na noc i spokojnie później następ
nego dnia poszedł sobie, żeby  zaś 
kradł co komu w czasie owej nocy 
nie może świadek powiedzieć, boć to 
pod przysięgą zeznaje, a tego, broń 
Boże, nie widział...

—  Kopeć, podejdźcie no bliżej do 
sto łu ! —  zawołał na niego sędzia, gdy 
ju ż w szyscy świadkowie zeznali i u- 
siedli na sali. U słuchał więc rozkazu 
i podszedł zupełnie blisko do Sądu, 
że sędziego widział tuż przed sobą, a 
i M ękę P ańską tak , że Głowę P rze
najśw iętszą m iał tuż przy tw arzy...

—  Słuchajcie, Kopeć, uw ażajcie! 
Chcę W am  pomóc! Siedzicie już, prze
szło pół roku w więzieniu śledczym. 
Zdała od chałupy, od gospodarzy, któ
rzy was ta k  chwalą, od w szystkich 
dobrych ludzi, którzy was tam  na wsi 
otaczają. Po co wam to ?  Powiedźcie 
sa m i? ! Czyż nie chcecie wrócić do 
nich ?

—  Jak że to ?  A  dyć dopraszam się 
łaski Wielmożnego Sądu i proszę na 
wolność! Przecież nie wiem też, co 
jo  tyli czas siedzę po próżnicy! P ro
szę na w olność! —  I  pokłonił się W ła
dek nisko sędziemu, że prawie ręką 
dotknął brudnej podłogi, a wysoki 
stół zasłonił go zupełnie.

W net się  jednak wyprostował i pa
trzał znów śmiało, a pokornie.

—  No, więc widzicie Kopeć, że 
chcę waszego dobra. P rzyznajecie się, 
żeście ukradli książeczkę wojskową, 
a ten czas, coście siedzieli do sprawy, 
p ok ry je w yrok i będziecie zaraz wol
ni.

—  K ie j, jo  nie ukradłem, więc 
jak że  m am  się przyznaw ać! —  tw ier
dził z uporem.

—  Znów pow tarzacie jedno w kół
ko i napróżno m ęczycie w szystkich: 
i sąd, i siebie, i gospodarzy... Nie le
piej posłuchać m o je j dobrej rady i 
być w olnym ?!

—  W ładek, przyznaj s ię  chłopie i 
pojedziem do doma! —  nie w ytrzy
m ał gospodarz, siedzący zaraz na 
pierwszej ławie wśród innych świad
ków, tuż praw ie koło parobka. Gdy 
stary  usłyszał, że, aby tyiko przyznał 
się, będzie wolny, nie mógł się poha
m ować: uważał za najprostsze, niech 
się przyzna i skończy się  ta  cała nie
dola.

Sędzia potaknął przychylnie gło
wą, jak b y  pochwalił radę starego 
chłopa. Jen o  woźny syknął nań zna
cząco: nie przystoi świadkowi z ła 
wy odpowiadać i przeszkadzać wy
miarowi sprawiedliwości. Ale sędzia 
zniecierpliwiony m achnął ręką na 
woźnego, ja k b y  go chciał skarcić za 
niedźwiedzią przysługę. W ięc woźny 
zamilkł zdziwiony i zgorszony zara
zem, pierwszy raz coś podobnego mu 
się przytrafiło , a  ju ż  tyle la t służy 
w Sądzie.

(dokończenie w następnym numerze)
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C z y z h y  napraw dę?...Tydzień ubiegły
I ragedia Hiszpanii, krwawiącej w woj

nie domowej, ma kulisy, które raz po raz 
ukazują się całej Europie, grożąc ogólno
światową zawieruchą.

Ostatnio, wspaniale przeprowadzona pro
paganda rozkrzyczała się na wszystkie pań
stw a: „Niemcy w Marokku! Odcięcie fran
cuskiej Afryki Zachodniej od francuskiego 
Marokka! Penetracja niemiecka wzdłuż 
granic francuskich w A fryce!”.

Prasa wszystkich krajów rozpisuje się 
smakowicie ó opanowaniu niemal całej Le
gii cudzoziemskiej przez Niemców. Niemcy 
też mieli wykupić wiele posiadłości w M a
rokku. Niemcy organizują buntownicze 
szczepy Riffenów.

Niemcy, Niemcy, Niemcy...
Gdy tak sie czyta o tym, co mieli doko

nać, czy też dokonali Niemcy, mogłoby się 
wydawać, że są to jacyś znakomici czaro
dzieje, jacyś wypaniali magowie, mający 
wielką wolę, masę pieniędzy i... ludzi, któ- 
rzy tyłko czekają na łaskawe ich skinienie.

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że 
III Rzesza chętnie usadowiłaby się w Ma
rokku, chętnie widziałaby swe kolonie w 
Afryce. Nie mniej jednak nie ulega n a j
m niejszej wątpliwości, że nikt, żadne pań
stwo nie widziałoby ich chętnie u wybrze
ży morza Śródziemnego.

Nietylko Francja i Anglia, państwa, któ- 
te podnoszą największy gwałt, ale nawet 
tak zależny od pomocy Niemiec w ludziach 
1 materiale wojennym powstańczy rząd hi
szpański.

No, a zwłaszcza Włochy.
Zaspokojona w swych ambicjach kolo

nialnych faszystowska Italia, syta zdobyczy 
w- Abisynii, nie może-się zgodzić, aby gdzie
kolwiek na „ je j” morzu, morzu Śródziem- 
nem, mógł się pojawić nowy groźny rywal.

Potężne floty : brytyjska i francuska są 
wieczną solą w oku Wioch. Pojawienie się 
też nowych groźnych eskadr: niemieckich, 
nie może być zbyt miłym dla Rzymu.

Nie ulega wątpliwości, że Italia wydatnie 
wspomaga powstańców w Hiszpanii, że 
Italia pragnie, aby zapanował tam ustrój, 
zbliżony do je j ustroju. Wtedy bowiem, fa 
szystowska, czy nawet hitlerowska Hi
szpania byłaby wprost automatycznym so- 
lusznikiem w ewentualnym sporze z któ
rymkolwiek rywali wiecznej Romy.

Nie ma za tym dwóch zdań, że w inte
resie Italii leży zwycięstwo gen. Franco 
nad wojskami „czerwonymi”, tak wydatnie 
wspieranymi przez sowiety i wszystkie mię
dzynarodówki.

Nie leży jednak w interesie Włoch usado
wienie się Niemiec na brzegach morza Śród
ziemnego. Nie byłby to bowiem automa
tyczny sojusznik, jak  powstańcza Hiszpa- 
n|a, a jeszcze jeden niebezpieczny konku- 
rent imperialistycznych planów młodego 
cesarstwa.

Nie wydaje nam się też prawdopodob
nym, aby Italia, mająca tak duże wpływy 
na powstańcze władze hiszpańskie, dopuści
ła do spokojnego usadowienia się Niemców 
w hiszpańskim Marokku. Choć bowiem Wło
chy zdają się nie mieć nic przeciwko pla
nom kolonialnym hitlerowskich Niemiec 
i zdają się je  nawet popierać, to w każdym 
bądź razie to poparcie może być na każdym 
innym odcinku niż północne wybrzeże A fry
ki.

Italia niewąpliwie chętnie użyczy swego 
poparcia, gdy Niemcy będą czyniły stara
nia o pozyskanie np. Angoli, lub odzyska
nie Kamerunu.

„Mare nostrum” nie widziałoby wtedy 
nieustannych rejsów eskadr niemieckich, 
ani „kieszonkowe” pancerniki nie stałyby 
stale na morzu Śródziemnym, jako potęż
na warta kolonii I I I  Rzeszy.

Alarmy marokańskie wydają się nam 
choćby już tylko z tych względów mocno 
przesadzone. Alarmy tego rodzaju są nie
potrzebne i szkodliwe. Niepotrzebnie niepo
koją i w’ tak już mocno niespokojnych cza- 

.sach.

świat dzisiejszy potrzebuje spokoju i wie
le dobrej woli, aby iść w swym rozwoju 
naprzód, a nie runąć przez zniszczenie wo
jenne.

Utrzymywanie też ogółu w stanie stałego 
naprężenia, podnoszenie nieustannie bluf- 
towych nawet alarmów' jest wręcz czynem 
zbrodniczym. Zawieszenie wiecznego miecza

...kornik niszczył lasy świętokrzyskie, a 
odpowiednie władze nic temu nie zapobie
gały? Piękna puszcza świętokrzyska jest 
wydana na łup wielkiego pożeracza lasów, 
w imię „zachowania dziewiczości pierwo
tn e j” tego rezerwatu. Mamy jednak wra
żenie, że tępienie kornika przy pomocy g a 
zów', nic te j „dziewiczości” lasów' święto
krzyskich nie zaszkodziłoby, a zarazem oca
liłoby tak piękny i tak historyczny zaką
tek Polski.

...w jednej z instytucyj bankowych wy
nikła scysja między kasjerem  a klientką,

D z i w n e  z a j ś c i e  n a
W aptece Malinowskiego na No

wym Świecie w W arszaw ie zjaw ił się 
p acjen t z receptą.

P rzy jm u jący  receptę subiekt ap
tekarski, oświadczył, że wymienione
go na recepcie lekarza S. nie zna, a 
zajrzaw szy do ja k ie jś  księgi leżącej 
pod ladą kasy, odmówił wydania le
karstw a, twierdząc, że lekarza tak ie
go nie ma, a lekarstwo, zawiera sil
ny narkotyk.

Zdziwiony p acjen t udaje się do 
lekarza, który naturalnie odrazu 
jedzie wraz z nim do te j apteki.

Na pytanie lekarza:
—  Czemu pan odmówił zrealizo

wania recepty. Widzi pan m oje na
zwisko i pieczątkę, —  aptekarz o- 
świadczyl, że tego lekarza nie zna.

—  Trudno, abym jeździł do każ
dej apteki i w szystkim  się przedsta
wiał —  mówi doktór —  tego nie w\% 
m aga żadna ustawa.

—  Sprawdzałem nazwisko pana 
doktora —  broni się aptekarz —  w 
roczniku lekarskim .

—  Ja k ą  datę ma ten rocznik —  z 
niezmąconym spokojem  zapytu je le
karz.

PolsKa
Łam y „W iem W szystko” , tak  się 

to  już składa, częściej wypełnione są 
ptakam i, bezwzględną krytyką, wy
tykaniem  łajdactw  i Mędów, niż roz
koszną sym fonią pochwał i superla
tyw. T aki ju ż je s t  los naszego pisma, 
że reprodukujem y na jego  kartach  
czarne strony naszego życia, tak  ja k  
np. tożsame życie „Szpilki” . czy 
„Dziennik Popularny” gwałtem  chcą 
zabai*wić na... czerwono.

Zdarza się jednak od czasu do cza
su, że... tra fia  się ślepej kurze ziarn
ko, i nam okazja do m niej beznadziej
nego spojrzenia na polską rzeczywi
stość. Tym  razem na tę okazję na
tknęliśm y się w... teatrze Małym, 
gdzie od paru tygodni idzie komple
tam i znakomita sztuka Iwaszkiewicza 
„Lato w Nohan” .

Samo przedstaw ienie omówiliśmy 
ju ż we właściwym czasie, drukując

Damoklesa uad ludzkością: wojny, krwa
wej zawieruchy, która może przynieść ty l
ko zniszczenie, a nic pozytywnego dać nie 
jest bynajmniej w stanie, jest bardzo o- 
ględnie mówiąc, czynem... niebezpiecznym- 
Może przecież w pierwszym rzędzie obrócić 
się przeciw tym, którzy wciąż tą groźbą 
szermują i szerzą niepotrzebne alarmy.

A kto ustawicznie stosuje te groźby i kto 
szerzy zbrodnicze alarmy, chyba nie po
trzeba wyjaśniać. Jest to zbyt oczywiste.

IGNIS.

wskutek nieznajomości prawideł gram a
tycznych przez kasjera ? Są w Polsce naz
wiska ltięskie o'tw ardych zgłoskach, które 
w odniesieniu do kobiet zmieniają końców
kę na „żyna”. W dowodach osobistych, wła
dze administracyjne nie uznają te j żeń
skiej końcówki i piszą przy imieniu ko
biecym męskie nazwisko. Otóż, . klientka 
wspomnianej instytucji bankowej wyrobi
ła Sobie książeczkę oszczędnościową na swe 
nazwisko, stosownie do prawideł gram atycz
nych, a nie paszportu. Przy podejmowaniu 
kasjer legitymując klientkę zakwestiono
wał je j tożsamość. Większą awanturę mię-

N o w y m  -  Ś w i e c i e
Okazało się, że apteka na Nowym 

Świecie, m a jąća  p reten sje  do pierw
szorzędnych, posiada rocznik lekar
ski z datę 1/1.1936 r. Dodatkowych 
uzupełnień, czynionych przez Kom i
saria t Rządu, nie posiada i poprawek 
nie robi.

Przez to naraziła lekarza na kom
prom itację, bo ja k ż e : doktór, które
go recept apteka nie p rzy jm u je ! P a 
c je n t znów, który cierpiał na atak 
kam nicy, męczył się długo, zam iast 
mieć szybkie ukojenie środkiem us
p akaja jący m .

N ajzabaw niejszym  w te j całej h i
storii je s t  to, że lekarz, którego re 
cepty odmówiono przyjąć, je s t  nie
zależnie od pryw atnej praktyki, za
razem lekarzem  wydziału zdrowia 
władz adm inistracyjnych.

I tak się należy dziwić, że miody 
lekarz w sposób niezwykle taktow ny 
załatwił ten incydent, godzący w jego 
prestiż lekarski, nie uciekaj i\% się do 
w yciągania konsekw encji, które mo
głyby się przykro skończyć dla ap
teki.

ba.

recenzję naszego sprawozdawcy tea 
tralnego. D zisiaj pragniem y kilka
dziesiąt wierszy poświęcić M arii 
Przybylko - Potockie j, odtwórczyni 
głównej roli w sztuce Iwaszkiewi
cza.

Przybylko - Potocką rzadko widzi
my na scenach T K K T . Może to i le
p iej, bo szkoda wielkiego talentu te j 
w spaniałej arty stk i do błahych, mało 
znaczących ról. Szkoda wtłaczać tę 
fenomenalną tragiczkę w ram y ja 
kichś taniutkich  brecht, wystaw io
nych w poszukiwaniu gotówki.

Oczywiście, ten i ów, a zwłaszcza 
ta  czy owa z zawistnych koleżanek, 
mogą dzięki rzadkim występom 
Przybylko, swobodnie lansować tak  
popularną w światku aktorskim  w er
s ję , że..'. „Przybyłko skończyła się” . 
Ale przychodzi prem iera chociażby 
właśnie „L ata  w Nohan” i... widow
nia zam iera zasugerowana scenicz
nym m ajstersztykiem  Przybyłko-Po- 
tockiej. Każde słowo, każdy ruch czy 
g est te j arty stk i z Bożej łaski je s t  
tak  sugestyw nie wspaniały, ty le po
siada szlachetnego realizmu, że... gi
nie scena, kulisy, m niej lub w ięcej 
udane rekw izyty, lepiej lub gorzej do
brany zespół, pozostaje przed nami 
George Sand, prawdziwa, z krw i.i ko
ści.

B y ć może, żc dla współczesnej szko- 
ły gry  scenicznej tak a  właśnie gra  
nie je s t  ideałem, ale —  piszący te

dzy klientką, a nie znającym gramatyki 
kasjerem  zlikwidował ktoś z dyrekcji, k a 
żąc „na własną odpowiedzialność” w ypła
cić klientce je j pieniądze.

*

...jeden z senatorów Rzeczypospolitej, 
znany i hojny zwłaszcza dla baletniczek 
przemysłowiec, znalazł się w poważnych 
tarapatach finansowych ? Przyczyną kłopo
tów materialnych stała się ponoć pewna 
starsza dama, która do niedawna szczodrą 
dłonią obdarowywała swego pupila, a obec
nie, pod wpływem swych krewnych zdecy
dowała się cofnąć wszystkie dotacje.

...świetnie zarabiający adwokat warszaw
ski, który wszczął kroki rozwodowe, celem 
powtórnego ożenienia się ze znaną pięk
nością, niespodziewanie wstrzymał swe 
starania? Przyczyną takiego obrotu spra
wy było podobno ustalenie faktu, że wspo
mniana piękność kwiaty otrzymywane od 
adwokata, przesyłała natychmiast pewnemu 
izraelickiemu filmiarzowi, jako widomy do
wód szczerej miłości.

...podczas pobytu w Warszawie ex-gang- 
stera amerykańskiego, Polaka z pochodze
nia Alexa Syckowskiego, dość dziwną rolę 
odegrał przy nim, reprezentant jednej z po
ważnych firm  włókienniczych pan K. ? Pan 
K. usiłował mianowicie... wyswatać gang
stera z którąś z panien żydowskich w sto
licy, dając w tym celu Syckowskiemu sze
reg adresów, zarówno panien, jak  i swa
tów żydowskich.

=n

...oprócz znanego kiniąrza warszawskie
go, który w najbliższej przyszłości otwiera 
kawiarnię w pobliżu - ul. Marszałkowskiej, 
miały powstać dwie inne przy al. Jerozo
limskich ? W łaścicielką jednej ma być wdo
wa po znanym przemysłowcu warszawskim, 
ongiś kierowniczka popularnego klubu brid- 
żowego, drugą uruchamia ex-aktor rewio- 
wy, dzisiejszy gwiazdor filmowy.

słowa nie może pow strzym ać się od 
pewnej paraleli. Oto na jak im ś w ie
czorze artystycznym , w ystąpił go
ścinnie najświetniejszy aktor ro sy j
ski —  Kaczałow, recy tu jąc  zapom
nianego przeze m nie autora poem at o 
Cezarze.

Na tle czarnych kotar, w dość zmię
tym  fraku , z monoklem w oku, za
czął mówić. Przesączały się zwrotki 
za zwrotkami, a razem z nimi ginął 
frak , monokl, rozpływały się kotary, 
niknęła scena —  przed widownią, na 
tle Forum  Romanum stał rzymski 
wojownik i mówił do tłumu o... Ceza
rze.

Tak je s t  i z Przybyłko - Potocką. 
Podziw iając je j  grę, grę najw spanial
szej a rty stk i, tej, bez przesady, pol
skiej Sary  Bernhard, nie -sposób u- 
strzec się przed... wstydem, że tak  
pochopnie kreu jąc na najlepsze ak
torki sceny polskiej szereg m niej 
lub w ięcej doskonałych artystek , 
przechodziło się obok Przybyłko, któ
re j fenom enalny talent szczerym 
blaskiem  opromienia m roki te jż e  Pol
sk iej Sceny.

że nie są to reklam iarskie super
latyw y, można bez trudu przekonać 
się w teatrze Małym, a wszakże ról 
takich, ja k  George Sand w sztuce 
Jarosław a Iwaszkiewicza ma P rzybył
ko - Potocka w swym dorobku długi 
szereg. I o tym  nie wolno nam zapo
minać. Krzysztof Miłosz.

A.pteKa contra leKarz

S ara B ernK ard
M a r ia  P r z y b y ł k o - P o t o c k a  n a j ś w i e t n i e j s z a  a r t y s t k a
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DoKąd w arto, doKąd nie
„ZA M IESZA J” (T ealr M alickiej). —

Spotkała nas w teatrze na Karowej (broń 
Boże w maneżu „operetkowym” ) mila nie
spodzianka. Nie tyle może dzięki sztuce, 
która jest, mimo szeregu zabawnych sytua
c ji, w rezultacie słabiutka, ile dzięki fe 
nomenalnie starannej obsadzie i b. zręcz
nej reżyserii p. Sawana. Niema w „Zamie
sza ją” ani jednej postaci słabej, poza p. 
Ziembińskim, który gra „numerkiem” z cza
sów, kiedy p. Relewicz była podlotkiem. 
Nawet Ina Benita jest właściwą osobą na 
właściwym miejscu. Pozyskanie małżeń
stwa Biesiadeckich, wieloletniej pary ak
torskiej z Poznania, to niewątpliwy, jesz
cze jeden sukces Malickiej. Inteligencja, 
umiar i kultura sceniczna pp. Biesiadeckich, 
jaskrawym kontrastem odcina się na zpau- 
peryzowanym tle naszej rzeczywistości tea
tralnej, po której coraz śmielej buszują 
najrozmaitsze fruw ajki z P IS T ’u. Małżon
kowie Biesiadowscy znaleźli świetne uzupeł
nienie w p. W ojteckim, którego nieprze
ciętne walory aktorskie podkreślaliśmy w 
sprawozdaniu z poprzedniej sztuki w tea
trze M alickiej. Bardzo efektowne, smako
wite wnętrze dał p. Kurman. W sumie —  
nader udany spektakl, który bezwzględnie 
warto obejrzeć.

„SAN FRA N C ISKO ” (Kino „Europa”).
•—  Trudno podejrzewać aby takie tuzy jak  
Jean ette  Mac - Donald i Clarc Gable mo
gli źle zagrać. Również trudno przypusz
czać aby m ając do dyspozycji odpowiednie 
pieniądze, inteligentnych reżyserów i tę
gich fachowców, Amerykanie nie zrobili 
pierwszorzędnych technicznych tricków. 
Ale i na tym kończą się walory „San 
Francisko”. Dalej idzie ponura bzdura a- 
merykańska, zakończona nawróceniem ame
rykańskiego Moszkowicza i tragicznym 
końcem również amerykańskiego Mazar- 
■skiego. Nie mamy nic przeciwko takiemu 
rozwiązaniu również na gruncie warszaw
skim, natom iast radzimy wstrzemięźli
wość w nabywaniu pełnych biletów.

, ; J E J  PIERW SZA  MIŁOŚĆ” (Kino „Im 
perial”). —  Dość przyjemna błahostka a- 
merykańska z kategorii standaryzowanych 
Kopciuszków, które wreszcie zostają na
grodzone 8-cylindrowym Lincolnem, willą 
z frigiderem, szafkowym radio i kochają
cym mężem. W danym wypadku je s t nawet 
jeszcze lepiej. W całym film ie najzabaw
niejszy jest aktor grający  małomównego 
marynarza, a najlepszą sceną — knockaut 
w poczekalni sądowej. Dobra kołorówka i 
emocjonująca wspinaczka tatrzańska w po
goni za... czekoladą Wedla.

„B IA Ł Y  ANIOŁ” (Kino „Roma”). —
„Biały Anioł” je s t filmem o atmosferze ka
tolickiej, sławiącym bohaterstwo pielęgnia
rek. Szlachetny w swoich intencjach film 

.reżyserii Wiliama Dieterle nie potrafił jed
nak utrzymać się na odpowiednim poziomie 
realizacji. D aje się zwłaszcza odczuć brak 
tempa. Kay Francis wywiązała się ku ogól- 

. nemu zadowoleniu z roli siostry Fłorence 
Nightingałe, dając w wielu miejscach grę 
prawdziwie natchnioną. Obok niej wystę
pują znani aktorzy Donald Woods, Nigel 
Bruce i Donald Crips, ale mężczyźni od
gryw ają naogół w tym filmie rolę podrzęd
ną. Wybrać się można za biletem ulgowym, 
zwłaszcza, że nad program wyświetlana jest 
doskonała rysunkówka W alta Disney’a.

„AM ERYKAŃSKA AW ANTURA” (Kino 
„Coloseum” ). W film ie „Amerykańska A- 
wantura” w ystępują: popularny aktor Bo- 

. do, piękna i utalentowana Nakoneczna, 
znakomita Ćwiklińska, doskonały Znicz, 
uzdolniony Sielański i światowej sławy 

■ śpiewak Didur. A to wszystko do kupy — 
pod bałaganiarską batutą prezesa Ordyń- 
skiego — je s t do... chrzanu! Scenariusz

Światopełka Karpińskiego i Jan a Fetke jest 
nudny, banalny, nieprawdopodobny i bar
dziej niż nieudolny. Realizacja na poziomie 
nędznych filmów z przed 30 laty. Od non
sensów roi się poprostu! Jednym słowem — 
„Amerykańska Awantura” jest krymina
łem najczystszej wody. Pomimo doskona
łego nad programu w postaci świetnej pa
rodii sądów amerykańskich w interpretacji 
rysunkowej W alta Disney’a, szkoda nawet 
10 groszy!

„30 KARATÓW SZCZĘŚCIA” (Kino „Ca- 
pitol” ). Scenariusz tego najgorszego bodaj 
filmu polskiego ostatnich lat je s t mocno 
nieciekawy, a sam pomysł bezczelnie za
pożyczony z „12 krzeseł”. Producent Rosen 
reżyser Waszyński i autorowie scenariusza 
Sadek i. Fetke dołożyli wszelkich starań, 
aby z „30 karatów szczęścia” zrobić n a j
potworniejszy kicz pod słońcem. Przynosi 
on zdecydowany wstyd całej polskiej kine
m atografii. Dymsza nie rozśmiesza, ale 
przygnębia. Ma się ochotę strzelać w ekran, 
ilekroć zjawia się irytujący Grabowski. A 
już chyba 20 lat temu publiczność w Pipi- 
dówce gwizdała, kiedy aktor przekręcał wy
razy, ja k  to w tym film ie czyni Orwid. 
Andrzejewska —  godna litości. Trzeba być 
nielada kanalią, aby się śmiać ze sceny w 
przytułku dla starców. Widocznie pan W a
szyński chciał nakręcić dramat. Nad pro
gram —  piękny dodatek muzyczno - tanecz
ny W arnera „Wiosna w Holandii”,
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Higiena p ra cy
Z a t r u c i e  i c h o r o b y  z a w o d o w e

W iele się mówi i dyskutu je na ze
braniach organizacyj robotniczych o 
profilaktyce zdrowia. Szczególniej 
wielki przemysł i w arsztaty  rze
m ieślnicze lekceważą sobie zdolność 
do pracy swoich pracowników. Sumy 
zaś wydawane rocznie przez zakłady 
ubezpieczeń na wypadek chorób i in
walidztwa s ię g a ją  wielkich kwot m i
lionowych i m a ją  stalą tendencję 
zwyżkową, zam iast z wzrostem 
uświadomienia przyczyn zatrucia 
zm niejszać się stopniowo. Ale bo też 
w te j dziedzinie w Polsce prawie nic 
się nie organizuje i nie działa, a w 
każdym razie mało i niedostatecznie. 
W ystarczy zaznaczyć, że w Polsce 
is tn ie je  jed yna docentura higieny, a 
nie ma ani jed n ej naw et asystentu 
ry higieny pracy. Is tn ie je  jedynie w 
W arszaw ie przy Państw owym  Za
kładzie H igieny m ały oddział higie
ny pracy, zatrudniający trzy osoby 
personelu naukowego.

W  Anglii, nip., stworzono dostatecz
ną ilość wyszkolonych specjalistów , 
biegłych w higienie i patologii prze
m ysłow ej, lekarzy, t. zw. cerfy ing  
surgeons, sto jących  na czele fabrycz
nej inspekcji lekarskiej od roku 1899. 
Liczba ich sięga obecnie powyżej 
dwóch tysięcy na obszarze Zjedno
czonego Królestw a.

Bastion dem okracji
N ie z n o ś n a  m e g a l o m a n i a  c z e s k a

W języku czeskim i niemieckim 
prezydent Republiki Czechosłowac
kie j wydał orędzie do ludności 
sw ojego państwa. P roklam acja  stre 
szcza się w przeświadczeniu, iż 
je s t .  rzeczą możliwą utrzym ać po
kój w Europie i że dem okracje z 
obecnego chaosu w yjdą wewnętrznie 
i zewnętrznie siln ie wzmocnione.

O ile chodzi o Czechosłowację, 
wskazał prezydent Benesz na to, że 
u stró j autorytatyw ny —  hitlerow ski 
czy faszystow ski —  w strząsnął by 
Republiką na wewnątrz, a nie uczy
nił by odporną na zewnątrz. Społecz
nej strukturze państwa czechosło
wackiego odpowiada reżym środka, 
spokojny rozwój , w duchu społecznej 
i narodowej sprawiedliwości.

Czechosłowacja —  zdaniem prezy
denta Benesza —  stanowi dzisiaj w 
Europie środkowej bastion demokra
cji. J e j  zadaniem je s t  „dzierżyć 
wysoko w Europie środkowej sztan
dar wolności, pokoju i to lerancji, 
sztandar dobrej woli i w iary w poli
tyczny i społeczny postęp, sztandar 
w iary w silniejszego i m oralnie lep
szego człowieka” .

Tyle prezydent Benesz.
Niem cy hitlerow skie rozsiew ają 

pogłoski od pewnego czasu, że wła
śnie C zechosłow ącja. je s t  bastionem 
w Europie Środkowej... bolszewizmu 
i agenturą Krem la moskiewskiego. ^

Sam ą Czechosłowację rozpierają 
od wewnątrz, siły odśrodkowe obcych, 
wrogich narodowości; nie chcących 
uledz czechizacji. Niemcy i Słowacy 
bronią się w szczególny sposób, Po
lacy w nadgranicznych m iejscow o
ściach trw a ją  na swoich odwiecznych 
placówkach i n araża ją  się na niesa
mowite szykany tych  czechizatorów, 
licytu jących  się w zajem nie w zapale 
wynaradawiania.

W ynaradaw iając innych współoby
wateli, a zarazem nazyw ając się

„bastionem  dem okracji” , je s t  to co- 
n a jm n ie j „m ałą” m egalomanią.

W Polsce jednak Czesi k orzy sta ją  
ze w szystkich praw lo jalnych obywa
teli i ze szczególnej gościnności.

Je s t  więc ja k a ś  ukryta sprężyna 
tych prześladowań, komuś trzeciemu 
zależy na tym , aby między W arsza
wą i Pragą, między Polską i Czecha
mi nie było harmonii sąsiedzkiej, nie 
było zgody.

Komu zależy na podtrzymaniu te j 
niezgody sąsiedzkiej, nie trudno do
m yśleć się, widząc „pokojową i har
m onijną” działalność tak  widocznych 
czynników w Hiszpanii i nawet we 
F ra n c ji. x.

że je s t  to dziś dziedzina niezm ier
nie skomplikowana, najlepszym  clo- 
dowem, że ustawodawstwa nowocze
sne uznają 33 choroby zawodowe, 
podlegające obowiązkowi meldowania 
i odszkodowania jak o  choroby o prze
biegu chronicznym. Z postępem cza
su ilość ich je s t  odpowiednio zwięk
szana.

Piśm iennictw o polskie je s t  b. bied
ne pod względem studiów i prac tra k 
tu jący ch  omawiane zagadnienia.

To też z całą życzliwością witam)-* 
nowe dziełko zasłużonego ju ż na 
tym  polu h igienisty  - społecznika do
ktora medycyny Bolesław a M uszkat- 
b lata p. t. „Zatrucia i choroby za
wodowe w świetle higieny i bezpie
czeństwa pracy”. P raca wyszła z o- 
ilcy n y  drukarni „Zgoda” -J. Klim cza
ka i S-ka w W arszaw ie, jako  odbitka 
m iesięcznika „Zdrowie Publiczne” , 
organu Polskiego Tow arzystw a H i
gienicznego. Je s t ' zaś o tyle cenną, iż 
stanowi próbę syntezy w form ie 
zwięzłej odcinka toksykologii prze
mysłowej wraz z kliniką, higieną' i 
profilaktyką na podstawie ohserwa- 
cy j, badań i doświadczeń, dokona
nych w ciągu szeregu lat w W ytw ór
ni A m unicji Nr. 2 w Rem bertowie, 
gdzie autor je s t  długoletnim leka
rzem  fabrycznym .

T a  nowa praca doktora Bolesław a 
M uszkatblata wypełnia kom pletny 
brak w' polskiej literaturze przedmio
tu i predystynuje autora do podjęcia 
starań  nad zorganizowaniem p ro jek
tow anej Rady Lekarzy Fabrycznej, 
która to in sty tu c ja  powinna ja k  n a j
prędzej powstać przy M inisterstw ie 
Opieki Społecznej, aby współpraco
wać nad realizowaniem obszernego 
program u prac nad rozbudową odno
śnego ustawodawstwa, przeprowa
dzeniem reform y studiów lekarskich... 
przygotowaniem odpowiedniej ilości 
wyszkolonych higienistów  pracy i po
większeniem etatów lekarskich ins
pektorów pracy. Dr. J . T.

Przyjaciel pisma

pozyskuje

prenum eratorów

Lopek. Kasa dalej
T r z y o s o b o w a  p o s t a ć  n i e - s c e n i c z n a
Osławiony Lopek Brodziński hasa nadal 

po Warszawie i dokazuje cudów, jako szef 
propa-grandy tęgiej divy W ermińskiej i 
dziewiczej M alickiej. Pan Leopold Trebu- 
chowski vel Lopek Brodziński potrafi jed 
nak lepsze rzeczy! Spójrzmy w jego prze
szłość. Po raz pierwszy „zajaśniał” na f ir 
mamencie, kiedy zdenerwowany jego o- 
brzydliwymi napaściami prasowymi znako
mity artysta Stanisław Gruszczyński...
„sprał” go publicznie. Pan Lopek zaskarżył 
Gruszczyńskiego do sądu, ale artysta zo
stał całkowicie uniewinniony, ponieważ sąd 
uznał, dostateczne powody do nauki.

Do dalszych wyczynów Lopka należy 
nabranie kierowniczki szkoły scenicznej i 
filmowej Hanny Ossorii, po czym Lopek 
musiał uciec do Bydgoszczy, gdzie ukry
wał się pod pseudonimem Lech Orlicz, aż 
do czasu darowania mu kary z tytułu amne
stii. W Bydgoszczy rozpoczął wydawanie 
pisemka p. t. „Przegląd Teatralny i Film o
wy”, w którym przeprowadzał niesłychanie

ordynarną i oszczerczą kampanię przeciw
ko Kazimierze Niewiarowskiej i W ładysła
wowi Szczawińskiemu...

Chcąc się pozbyć Lopka, nieboszczka 
Niewiarowska zmuszona była podarować 
mu... plac pod Warszawą. W tym samy; 
czasie pisywał Trebuchowski - Brodziński -  
Orlićz korespondencje z Paryża pod pseu
donimem kobiecym: Melita Skierska.

Ta sama „Melita Skierska” figuruje, jak a  
tłumaczka wystawianej obecnie w teatrze 
„8.15” operetki „Gaby”, i —  co świadcz;, 
jeszcze raz o bezczelności pana Lopka —  
jako autorka bałwochwalczej recenzji książ
ki Leopolda Brodzińskiego „Faun z Hol
lywood” w jednym z pism kobiecych.

Brzydka sprawa z Witoldem Contim, z. 
Jerzym  Waldenem, A. T. Mullerem i s p L - 
giatowanie tłumaczenia operetki Adól:.-. 
Kitschmanna zamykają narazie listę chwa-, 
łebnych wyczynów pana Leopolda Treba- 
chowskiego - Brodzińskiego - Lecha O ra
cza - Melity Skierskiej. (L ) .
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talnie, zagranicą zł. 9.— . OGŁOSZENIA: za wiersz wysokości mm. szerokości 1 szpal
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